
PRAWO:
Siedzi przy mnie 16-let-

• ni chłopiec. Rozmawiamy.
„Ja mam prawo, aby o- 

trzymać wyżywienie — mó 
wi. Ja mam prawo do tego, 
aby otrzymać ubranie. Ja 
mam prawo do tego, aby 
mnie ona utrzymywała. 

Zamilkł.
, Patrz? na niego i milczę.'
Długo milczymy. Wreszcie 
wyrzuca z siebie: — „Ona 
ma obowiązek mnie utrzy- 

! mywać do lat osiemnastu".
Sympatyczna twarz, lek 

i ko zmrużone oczy, rozwich 
1 rzona, jasna czupryna. Pa 
trzgc na niego nie mogę u 
wierzyć, że wylał matce w 
twarz kubek gorącej ka­
wy. „Jedyny mój syn" — 
mówiła o rim matka. „Jest 
celem mego życia".

Chłopiec nie wytrzymu­
je milczenia. — Dlaczego 
par. milczy? — pyta.

OBOWIĄZEK:
— Rzuciłeś jedno, nie- 

niezmiernie ważne słowo 
— obowiązek. Mówiłeś rów 
nież o swoich prawach, po 
wiedz mi proszę o swoich 
obowiązkach.

Patrzy na mnie, przymy ■ 
ka oczy i milczy. Długo mil ( 
czy. Na twarz chłopca wy- 1 

1 stępują blade rumieńce. — ;
Czyżby już zrozumiał?

przeprowadziłem ponad ty 
t siąc podobnych rozmów.

Każdorazowo stwierdzam, że 
chłopcy moi doskonale znają 
swoje prawa i każdorazowo 
stwierdzam, że nie znają 
swych obowiązków. Zastana­
wiałem się dlaczego tak jest. 
Kto i kiedy popełnił błędy w- 
procesie kształtującym psy­
chikę dziecka? Czy dom, czy 
szkoła, czy też jest to następ 
stwem „działalności wroga 
klasowego", czym staramy się 
wyjaśnić sporo naszych błę­

dów. Mówiąc o socjalizmie 
zbyt często przedstawialiśmy 
jego zdobycze, zbyt mało na­
tomiast mówiliśmy o tym, ja 
kie na młodzież, jakie na do­
rosłych nakłada socjalizm o- 
bowiązki.

Zbyt często mówiliśmy o 
socjalistycznej moralności. 
Zbyt mało o tym, jak wy­
gląda moralność socjalisty­
czna na codzień. O tym, że 
zaczyna się ona od slow, — 
„dzień dobry", że słowo „pro 
szę“ i podanie palta starszej 
osobie nie jest wyrazem 
przynależności do wrogiej 
klasy, a obraz młodzieńca z 
rękoma tkwiącymi po łok­
cie w kieszeniach i niedo­
pałkiem papierosa niedbale 
przylepionym do wargi w 
czasie rozmowy ze starszym 
robotnikiem, nie jest wyra 
zem proletariackiego faso­
nu.
Sądzi jeszcze duża część spo 

łeczeństwa, że zagadnieniem 
wychowania winny się zajmo 
wać tylko instytucje, których 
zadaniem planowym jest wy 
chowanie. Sądzi, że za wszyst 
kie błędy naszych dzieci pono 
si odpowiedzialność pan nau­
czyciel, — że stopień niedosta 
teczny z zachowania to wyłącz 
nie wina nauczyciela, który 
się „uwziął". Łatwiej napisać 
ha niego skargę niż pomóc 
niu w wychowaniu swego 
dziecka. Trudniej zrozumieć 
również, że korzystanie z 
praw socjalistycznego społe­
czeństwa nakłada socjalistycz 
ne obowiązki.

Coraz bardziej jednak doj­
rzewa świadomość w naszym 
społeczeństwie, świadomość 
odpowiedzialności jaką bierze 
ono za wychowanie. W na­
szym Zakładzie chłopcy czę­
sto uprawiali bójki. Brakło 
nam nauczycieli wychowania 
fizycznego. Zwróciliśmy się 
o pomoc do Zrzeszenia „Bu­
dowlani". Dwuletnia opieka 
tego Zrzeszenia, szczególnie 
2&ś pełne pedagogicznego 
taktu postępowanie inż. Der­
dy i trenera Rogalskiego wpro 
wadziły tradycję do zespołów 
naszej młodzieży wyrażającą 
Sl? w słowach: „Sportowiec 
nie bije lecz walczy".

Zdobycie mistrzostwa woje­
wódzkiego i wprowadzenie na 
hng kilku z naszych chłop­
ców zmieniło stosunek pozo­
stałych do sportu oraz zmia­
nę stylu życia.

Opieka Zrzeszenia „Budów 
lani-* nie ograniczyła się tyl­
no do dziedziny sportu. Nasi 
absolwenci otrzymują poprzez 
zrzeszenie pracę i opiekę w o 
kresie początkowym.

Niektóre Państwowe Gospo 
carstwa Rolne wykazują rów 
nież dużą troskę o wychowa-
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nie młodzieży. W czasie kilku 
letniej współpracy z kierow­
nictwem i robotnikami Pań­
stwowych Gospodarstw. Rol­
nych w Annowie i Trzaskowie 
w powiecie poznańskim, kie­
rownicy tych gospodarstw — 
Wincenty Piwiński i Józef Ga 
jewy nie ograniczali się do li 
czenia roboczodni młodocia­
nych.

Sami potrafili grupę chłop­
ców przewieźć, traktorem 
po wypłacie do Poznania, 
aby zakupić im bieliznę, obu 
wie, nowe garnitury. W gos 
podarstwach tych nie zda­
rzają się bójki, a chłopcy 
pracę wykonują należycie. 
— Mieszkają czysto, czyta­
ją prasę, rozwijają się pra­
widłowo.
Obserwując szczególnie u 

młodzieży samotnej ich postę 
powanie stwierdziłem, ze w o 
kresie kształtowania sobie sa 
modzielnego życia nie są 
wdrożeni do gospodarowania 
się zarobkami. Zbyt mało wie 
dzą o oszczędzaniu, toteż bar 
dzo często z braku opieki ze 
strony starszego społeczeń­
stwa wadliwie zużywają za­
pracowane pieniądze.

Aby ustalić ich zaintere­
sowania, oraz zbliżyć ich do 
celu swych marzeń, propo­
nowałbym zorganizować 
„książeczki oszczędnościowe 
docelowe".
Np. chłopiec marzący o ro.- 

werze, stuprocentowym ubra­
niu, czy motocyklu — wyku­
puje zgodnie ze swoimi zain­
teresowaniami książeczkę do 
celową.

Na książeczki te ma prawo 
wpłacać lub wklejać znaczki 
odpowiedniej wartości, które 
winny być w sprzedaży nie tyl 
ko w urzędach pocztowych, 
ale we wszystkich sklepach 
sprzedaży i w kioskach 
„Ruch". Jestem przekonany, 
że za szereg drobnych sum, 
które niejednokrotnie wyko­
rzystuje się niewłaściwie, za­
kupiono by znaczki docelowe.

Po wypełnieniu znacz­
kami książeczki do takiej 
sumy, która równa się 
wartości celu książeczki, mło 
dociany, oszczędny człowiek 
przesyłałby ją do fabryki czy 
instytucji, która produkuje 
przedmiot jego marzeń i po 
kilku dniach otrzymywałby 
go. Rozumiem, że projekt ten 
ma szereg luk — ma jednakże 
cenną zaletę: zachęca! Wadli 
wie również zorganizowany 
jest sposób wprowadzania wr 
życie samodzielne naszej mło 
dzieży samotnej. I to jest 
prawdopodobnie jedną z wie 
lu przyczyn, że młodzież sa­
motna tak niechętnie, mimo 
przygotowania do życia, opu 
szcza państwowe instytucje 
wychowawcze.

Za przykład właściwego 
stosunku do wychowania mło

l młoael poezji poznańskiej
JANUSZ SAUER

Czuwanie
Pośród niemej nocy 
Kładziesz się forsycją, 
A ja zapach chłonę 
Złote dzwonki licząc.

Twoja twarz to kwiaty 
Toteż czuwam nad nią,
Z wielkim liściem ciszy 
Jakby czarną magią.

Kiedj’ się rozbudzisz 
W pełne słońca rano 
Zdejmę chłód owoców 
Z sadu Twoich ramion.

Poznań 1956.

Gliniana waza
Człowiek jest wazą 
a życie ręką artysty,

która na da je kształty 
proste i wypukłe.

Waza mieści rozum 
i kwiatu wiotkie rysy.

Niekiedy bez młotka 
zmienia się w skorupę.

Poznań 1956.

Kazimierz Napierała
dyrektor Państwowego 

Zakładu Wychowawczego 
w Owińskach

dzieży niech posłuży list Fa­
bryki Samochodów Osobo­
wych. Działu Kadr, Warsza­
wa, ul. Stalingradzka, skiero­
wany do Państw. Zakładu Wy 
chowawczego w Owińskach, a 
dotyczący jednego z wycho­
wanków.

„W odpowiedzi na pismo Wasze 
z. dnia 10. 12. 1955 r. — Dział Kadr 
zawiadamia, ż« ob. Braliński 
Janusz pracuje w naszym Zakła­
dzie od 1. 12. 1955 w charakterze 
ucznia na odcinku szkoleniowym. 
Wyżej wymieniony jest pracowni­
kiem chętnym, ale nie posiada spe­
cjalnych zdolności ani inicjatywy 
do pracy w przemyśle metalowym.

Prośba ob. Bralińskiego została 
częściowo załatwiona: otrzymał
150 zł pożyczki na śniadania i ko­

0 nowoczesne centrum Poznania
Warszawa ma swoje wspa 

niałe Krakowskie Przed 
mieście z Nowym światem, pruskiego przez społeczeństwo sou budować nie należy. Za- 
Salonem Moskwy jest Plac poznańskie jako widomy znak równo w celu uniknięcia mar 
Czerwony. Paryskie bulwary walki o przetrwanie narodo- twoty wieczornej (jak w War 

we i kulturalne. Zaborca jed szawie przy ul. Kruczej, oraz 
nak nie zezwolił na pobudo- z uwagi na uzasadnioną ko­
wanie teatru w miejscu dosta nieczność zwiększenia gęstoś-

tętnią pełnią życia wielkiej 
stolicy. W Wenecji Plac św. 
Marka zachwyca zarówno we 
neckich obywateli jak i co-

Plan sytuacyjny

budowę dbają jego miesz­
kańcy.

Zespół zabudowy ulic 21 
Grudnia. Marcina oraz Plac

dziennych licznych gości z ca otwartym. Jak pamiętamy, 
łego świata. Tak więc każde teatr, byl zasłonięty od ul. 27 
poważne miasto ma swoje Grudnia zabudową mieszka- 
charakterystyczne i zdecydo- niową. Dzisiaj, gdy mamy 
wane centrum — swój wiel- przebudować zespół ul. 27
komiejski salon, o którego Grudnia — budynek Teatru „ , . ,
reprezentacyjny wygląd i za- Polskiego musi być nie tylko

dopuszczony do widoku z uli leatru Polskiego MteszKa 
cy. lecz powinien posiadać z ?ua w wieżowcach posiadały 
całej nowej zabudowy taką o by szereg zalet: dobre oswiet 

i lenie słoneczne (wschodnie i Grudnia, Marcina oraz Plac Ptawę aichitektomczną i,— Whndnif«ł dobrp nrzpwlelrza Wolności iest iuż na orzestrze urbanistyczną, która wydoby zachodnie), dODre przewietrza woinosci jest juz na pizestize j PnUki iakn rinml- llie (wolno stojące), izolacjęni prawie wieku centrum Poz iaDJ teati roiski jako ciomi bnłsmn i kuryn nlirznpco nania Centrum snełniaiaee- nantę — projektowanego u- Oh hałasu i kuizu Ulicznegc nania. centrum spełniające % nrzestrzennPiyn ’nie tworzą bowiem jak powgo mniej lub więcej udanie ro ^adu przestrzennego. szechnie ściany ruchliwej uli
łę właściwie owego salonu na Następnym specyficznym cy), interesującą widoczność 
szego miasta. Teren ten siłą punktem całej kompozycji zarówno do zielonych wnętrz 
faktu przez długie lata jesz- jest miejsce, w którym ul. 27 (jak placyki zabaw dla dzieci) 
cze pozostanie tym salonem. Grudnia wchodzi w PI. Wol- oraz dalekie wglądy perspek 

Plac Wolności doczekał się ności i spotyka się z budyń- tywiczne. 
już interesującego rozwiąza- kiem Arkadii. Postawiony tam 
nia w ramach ostatniego kon budynek powinien tworzyć za 
kursu na pomnik Mickiewi- równo dalszy ciąg zachodniej 
cza. Oczekiwać należy jak naj ściany PI. Wolności, jak na- 
szybszej jego realizacji. wiązywać kompozycyjnie do J^Ć^ych^na eele“handlo^

Bardzo trudnym natomiast szczytu Arkadii. Konieczność we BUQ0Wanie bowiem czy to 
problemem jest niewielki, bo zapewnienia, możliwie dużej sjęiepów. czy lokali gastrono- 
tylko 200 m długi, lecz skom- powierzchni na parking sa- niicznych w parterach bu- 
plikowąny odcinek ulicy 27 mochodowy w tym miejscu, tynków mieszkalnych, ograni 
Grudnia. Dlaczego skompliko przesądza, o oezspornym tak cza możliwości dobrego i funk 
wany? Na tym odcinku bo- cie odsunięcia budynku wyłąb cj0nalnego rozwiązania po­
wiem każdy element ulicy bloku tj. w kierunku zachta mieszczeń handlowych— zwa 
jest zagadnieniem urbanisty- mm- Zwężenie natomiast sa- ZyWSzy> Ze przez partery tych 
czny.m i architektonicznym, mej jezdni w kieiunku cioAi budynków mieszkalnych czy 
Poczynając od skrzyżowania ka . uspiawni jedynie skizy biurowych przechodzą ze 
ulic A. Lampego z ulicami Fre zowame ulic w tym miejscu. WSZySticiciT górnych kondygna 
dry i 27 Grudnia przed PDT, Rozważając funkcje nowo cji wszelkie instalacje, komi- 
trzeba bardzo poważnie i jak projektowanej zabudowy uli- ny. klatki schodowe, slupy, 
najwnikliwiej przestudiować Cy 27 Grudnia wydaje się oczy mury konstrukcyjne itp. róż- 
sprawę, zawikłanego w tym wistym że należy zlokalizować ne inne elementy. Projekt 
miejscu węzła komunikacyj- budownictwo mieszkaniowe o przewiduje wybudowanie 
ne*go oraz jego oprawy archi raz pełne nowoczesne usługi wzdłuż poszerzonej ulicy 27 
tektonicznej. Dalej — poznan handlowe łącznie z kawiarnią 
ski PDT jako wolno stojący, przy PDT. Biur w tym miej- 
na wskroś nowoczesny i intere
sujący budynek jest przez swo 
je istnienie swego rodzaju 
„architektoniczną prowokac­
ją" dla dalszych realizacji w 
swoim sąsiedztwie. Prowoka­
cją, która zmusza do podpo­
rządkowania, istniejącej archi 
tekturze PDT sąsiednich za­
budowań.

Idąc dalej mamy budynek 
Teatru Polskiego. Teatru wy 
budowanego podczas zaboru

lacje oraz bezpłatne obiady do 
13. I. 56. tzn. do pierwszej wypła­
ty. Mięsaka w Hotelu Robotni. 
czym.“

Opisane przykłady 1 spo­
strzeżenia świadczą, że dojrzę 
wa w społeczeństwie świado 
mość zbiorowej odpowiedzial­
ności za wychowanie młodzie 
ży.

Jestem głęboko przekona­
ny, że gdyby zbiorowa posta­
wa społeczeństwa w stosunku 
do zdarzających się jeszcze 
wybryków wśród młodzieży, z 
obojętnej jaką jest, zamieniła 
się w czynną, a środek wycho 
wawczy w stosunku do osób 
zakłócających porządek spo­
łeczny był dostosowany do 
stopnia odczucia osoby zakłó 
cającej, wzrosłaby nie tylko 
dyscyplina społeczna, ale 
zmniejszyłaby się wybitnie 1- 
lość wykroczeń.

Mgr inż.-arch. Mieczysław Skrzy pczak

tecznie reprezentacyjnym i

profit w
" BitóWl&iW, " .............................

ci mieszkańców przypadają 
cych na jednostkę powierz­
chni centrum miasta.

Powszechnie wiadome jest, 
że według zasad nowo­
czesnej urbanistyki nie nale­
ży bloków mieszkaniowych bu 
dować w kierunku wschód —■ 
zachód w jakim właśnie bieg 
nie ulica 27 Grudnia, lecz blo 
ki te należy orientować na 
kierunek północ - południe. 
Wymaga tego między innymi 
dążenie do jak najracjonal­
niejszego oświetlenia, miesz­
kań słońcem. Przedłożony szki 
cowy projekt autora przewidu 
je pobudowanie dwóch wie­
żowców mieszkaniowych po 11 
kondygnacji <nie wyższych 
jednak niż PDT, ustawionych 
w kierunku północ-południe. 
Jeden z nich stwarza archi­
tektoniczne oparcie dla PDT 
i organizuje plac możliwy do 
wykorzystania czy to na po­
kazy mody czy inne imprezy. 
Obydwa natomiast wieżowce

Ideałem dla handlowców 
jest możliwość pobudowania 
swoich lokali w budynkach 
sainodzielnych.wyłącznie prze

27
Grudnia dwukondygnacyj­
nych 1-piętrowych budynków

handlowych, mieszczących w 
pełni nowoczesne sklepy, ka­
wiarnie itp. o prawie nieśkrę 
powanych możliwościach u- 
rządzenia.

Mimo woli nasuwa się uwa 
ga, że powstająca w ten spo­
sób powierzchnia ok. 7000 m' 
nowoczesnych lokali handlo­
wych doskonale spełniłaby 
rolę targowego kiermaszu. — 
Bardzo ważny jest również 
fakt, że dyrekcja MTP czy 
też Wojew. Żarz. Handlu była 
by pełnym i samodzielnym in 
westorem całej handlowej re 
alizacji, łatwej w takim ukła 
dzie do szybkiego wybudowa­
nia, albowiem nad nimi nie 
byłoby już więcej mieszkań, a 
więc i przewlekłej koniecznoś 
ci czekania na pełne ukończę 
nie całego budynku. Miasto 
Poznań natomiast uzyskało­
by realny wkład w swą rozbu 
dowę i to nawet z funduszy 
targowych. Projektowana jed 
nopiętrowa zabudowa han­
dlowa przerwana jest przed 
teatrem wyrastającym w ten 
sposób dostatecznie czytelnie 
ponad tak niskim otoczeniem.

Powstały w ten sposób plac 
przed Teatrem oprawiony był 
by dalej przez 2 parterowe ko 
lumnadowe pawiloniki usytu 
owane na tle mieszkanio­
wych wieżowców.

Wnętrze całego bloku boga 
to zazielenione posiadałoby 
kilka placyków do zabaw dla 
dzieci. Po wschodniej stronic 
teatru projektuje się wew­
nątrz bloku 5 kondygn. budy 
nek mieszkalny wzgl. hotel 
dla artystów.

Wieżowce mieszkaniowe na 
osi PDT posiadają szerokie 
prześwity w parterze poprzez 
ustawienie na słupach. Zao­
patrzenie handlu odbywa się 
od wnętrza bloku, tj. od tyłu 
pawilonów handlowych.

Równocześnie z uwagi na 
brak szczelnej wysokiej ścia­
ny wzdłuż ulicy mieszkańcy 
budynków istniejącej połud­
niowej ściany ul. 27 Grud­
nia uzyskują wgląd do boga­
to zazielenionego wnętrza no 
■woprojektowanego bloku.

Bardzo istotne znaczenie 
ma również fakt, że propono 
wana koncepcja ustawienia 
wieżowców mieszkaniowych 
stwarza możliwość dwukrot­
nie większej ilości mieszkań 
aniżeli w tradycyjnie prakty­
kowanym układzie stawiania 
budynków wzdłuż ulicy. Przy 
tradycyjnej bowiem metodzie, 
wysokość budynku jest ogra­
niczona szerokością uiicy. W 
danym przypadku, wg projek 
tu autora — otrzymać można 
1200 mb (szerokości typowego 
rzutu) powierzchni mieszkań, 
natomiast wTg innych tradycyj 
nych układów uzyskać moż­
na najwyżej 600 mb powierz­
chni mieszkań.

Realizacja tego rodzaju pro 
jektu, który oczywiście wy ma 
gałby jeszcze b. wnikliwego i 
wszechstronnego przestudio­
wania całokształtu zagadnie­
nia. dałaby tej części miasta 
b. charakterystyczny i na pew­
no nowoczesny wygląd.



LESZEK PROROK opowiadania „Noc Demosłenetów" iFragment

C tar ego aktora do tej pory. nie zdążyłem poznać bli­żej; Chwi.ru t wyglądał mi ra­czej na milczącego. Nie sądzi­łem, że tak się rozgada. Oka­zało się, że potrafi dorównać Klimeckiemu, choć obce mu jest wzburzenie i żywość tamtego.— Widzisz Władek — cdwró cił do sąsiada wyblakłą twarz — nie masz racji. Pomyślałem to sobie, skoro tylko zacząłeś. Do teatru trafiłem jeszcze dziw niejszą diogą niż ty. Nie zgad­niecie. Przywiodły mnie tutaj brody i wąsy, które ktoś sobie doklejał na warszawskiej Sta­rówce.Omiótł słuchaczy szybkim spojrzeniem.— Ojciec mój był szewcem. Mieliśmy warsztat na Podwa­lu. Podwale dwanaście — Śle­pa dwa. Ślepa, to taka wewnę­trzna uliczka, której nie ma od dawna. Ojciec, choć do cechu nie należał, gdyż pracował cha­łupniczo, zatrudniał czeladni­ków. Robił obuwie dla Ledera i Sztemfelda na Nalewkach. W moim dzieciństwie czeladni­ków było czterech. Najmłod­szy, Święcki, nie miał chyba jeszcze dwudziestu lat, gdy go ojciec przyjął. Średniego wzro­stu, brunecik o miłej twarzy i zapalnych oczach. Któż by go podejrzewał o nielegalną robo­tę. Przynosił czasem ulotkę. Czasem ktoś go odwiedzał. Nie­raz wprowadzał swych towarzy szy do ojcowskiego warsztatu. Zbierali się tam, ale tylko w poniedziałki. Nigdy w inny dzień. A wiecie wy, dlaczego w poniedziałki?Oczywiście nie wiedzieliśmy, co ogromnie Chwiruta ubawiło. Podskoczył na kanapce, aż jęk­nęły sterane sprężyny.— 0 szewskim poniedziałku nikt nie słyszał? Jakże to? Szewski poniedziałek, przepiso­wo, panowie. Czeladników nie było. W sobotę po wypłacie znikali do wtorku. A ojciec szedł tego dnia na Wołówkę po skóry. Dla mnie poniedziałki by, ły najbardziej przykre, a to wszystko z powodu tej skóry. Sypiałem w sionce, gdzie skóry moczyły się w cebrzykach. Śmierdziały strasznie. Czasem budziłem się jak zaczadziały. W ogóle mieszkaliśmy kiepsko, ciasno było i wilgotno, ale nie o tym chciałem. Zaraz, zaraz, co ja takiego...Otóż w poniedziałki rozbiegali się wszyscy, bo i mama szła do łaźni na Nowy Zjazd, W domu było pusto, w warsztacie też Wtedy zbierali się tam, zdaje się, że za wiedzą rodziców, sa­mi nieznani mężczyźni. Z nimi młody Święcki. Czasem przy­chodził jeszcze Pawlicki, sąsiad z Piekarskiej. Podglądałem ich z ciekawości. Kopcili papierosy i fajeczki aż było niebiesko i i gadali.Jednego poniedziałku zauwa­żyłem, jak przed wyjściem na ulicę przymierzają sobie rawzd jem wąsiki. Któryś dokleił tak­że niewielką bródkę, jakie były modne.Okropnie mnie te manipula­cje zaciekawiły. Przejąłem się, ale nic nie rozumiałem. Zapyta­łem mamy; ojca poza szew­stwem niewiele obchodziło. Od mamy dowiedziałem się, że po­niedziałkowi goście są bohate­rami.— Oni muszą się ukrywać, synku. Ochrana ich ściga — walczą o wolność. Tylko nie mów o tym nic nikomu. Parnię taj! — ucałowała mnie goręcej niż zwykle.Przez długi czas żyłem pod wrażeniem sztucznych bród i wąsów. Pożal się Beże, cóż to. była za charakteryzacja! Dziś za taką robotę wyrzuciliby z każdego teatru. Na przykład je den miał włosy dobrze szpako­wate. a wąsiki doczepił sobie jasnóblond. Ale i to wystarczy lo, by mnie wytrącić z równo­wagi. Tajemniczość pociąga, szczególnie w dzieciństwie. Gdy narzucili na siebie płaszcze zx luźnymi pelerynkami z /yłu, biegłem za nimi Podwalem. Na rogu Placu Zamkowego/w wę­glami kryli się często żandar-

mi i legitymowali przechodniówu wylotu ulicy.Goście z ojcowskiego warszta tu udawali swobodnych elegan­tów, a ja drżałem z przejęcia, by ich kto nie rozpoznał. Lecz przecież tylko ja jeden znalem prawdę i wiedziałem, że każdy z nich, to ktoś całkiem inny. Udawanie przed światem kogoś innego stało się dla mnie odkryciem. Olśniła mnie świa-

maitości. Stroiły się tam w bi­żuterię eleganckie damy i słyn­ne aktorki.Ojciec chciał, żebym został szewcem. — Pójdziesz kiedyś do Hiszpańskiego — mawiał — i będziesz robił lakierowe buty, jakich nikt w Warszawie nie robi. Ale mnie ciągnęło gdzie indziej i matka dopilnowała, żebym dostał praktykę u Bo- żentowicza. Przyjął, gdyż oka-

Rys. L. Kopczyński
domość, iż można przybieraćwygląd i pozór innych ludzi. Przedstawiać ich zachowanie, ba — meże nawet ich losy. W dodatku byli bohaterami. Oszo łomiony spoglądałem nieufnie na wszystkich na ulicy. Może oni też grali czyjeś role?Biegłem zatem przez plac w stronę Krakowskiego Przedraie ścia i śledziłem jak potoczy się gra pierwszych aktorów w mym życiu. Szli pewni siebie, spokojni, nie zatrzymywał ich nikt. Na rogu Miodowej gapi­łem się długo na malejące syl­wetki, aż dryblas z pułku wo­łyńskiej piechoty, ściągniętej niedawno do niespokojnego mia sta, chwytał za kark.— Nio szlajetieś po Kraków skom rredmiestiu! — krzyczał mi nad uchem wyuczoną śpiew­kę.Przeganiali gapiów gdyż cza sy były gorące. Często wybu­chały bomby. No cóż — był akurat dziewięćsetpiąty. Rewo­lucyjny rok. Dość na tym, pa­nowie, że początki mego aktor­stwa płyną z podziwu dla nie­zdarne! charakteryzacji bojow­ców. Oni pobudzili wyobraźnię, oni pchnęli na drogę, która do­prowadziła mnie do sceny. Pa­miętam dobrze, jak długo jesz­cze z kilku niedorostkami, to­warzyszami z naszego podwór­ka i sąsiednich kamienic, ma­lowaliśmy twarze palonym kor­kiem, kleiliśmy także wąsy i bro dy, grając w zakamarkach posesji bojowców i żandarmów. Każdy z nas wykręcał się od ról tych ostatnich jak mógł. Odtwarzaliśmy także różne wa rianty zamachów na gubernato­ra i oberpolicmajstra, graliśmy wreszcie historie rodzinne ślu­by, pogrzeby, czy nawet zajmo­waliśmy się dramatyzacją są­siedzkich plotek. Tym ostatnim sceny użyczał najczęściej po­dest ciemnych schodów. Tak. tak, to były właściwe początki, choć tylko ja jeden z tamtej­szej gromadki poszedłom .irogą aktorską.Wypił trochę wina i oparł się na pluszowej poduszce. Z opo­wieści Chwiruta powiało War­szawą konnych tramwajów, dro gi żelaznej warszawsko -wiedeń sklej, manifestacji robotniczych i rodzinnych spłowiałych foto­grafii na grubych kartonach z głęboko tłoczonymi godłami fo­tografów.Zdawało się, że Lyczywek drzemie od dawna i że dopiero teraz się ocknął. Pulchna dło­nią odgarnął z czoła zlepione kosmyki włosów i sięgnął po pa pierosa. Musiał jednak słuchać, gdyż całkiem przytomnie włą­czył się do gawędy.— A teatr, teatr, maestro? Kiedyś po raz pierwszy fpoj- rzał na ton folwark diabła*'Okazało się, że debiut w roli widza Chwin.it przeżył rok póź niej, w Teatrze Ludowym, na Pradze. Pracował wtedy jako uczeń u grawera Bożeńtowicza.— Bożentovfacz miał niewiel­ki warsztacik w przechodniej kamienicy niedaleko naszego do mu. Robił ładne rzeczy dla wiel kiego magazynu Mankielewi- cza pod kolumnami Teatru Roz

zało się, że mam zdolności do rysunków. W krótkim czasie sam wycinałem prostsze mono­gramy.Opiłki, które z sygnetów spadały na skórzany fartuch należały do terminatorów i uczniów.— Topiliśmy je na węglu drzewnym. Potem zanosiło się złote grudki do żydka Barona na Bednarską. Próbował je kwasem solnym i dawał kilka groszy. A tani- bilet do Ludo­wego kosztowa? dziesięć kopie­jek.— I jaką sztukę zobaczył pan po raz pierwszy?— Grali wtedy farsę Szobe­ra Podróż po Warszawie" z muzyką Adolfa Sonnefelda. Tłumy waliły na Pragę. Był to carski teatr rządowy i miał za zadanie odwracać uwagę ludzi od togo, co się aziało. „Podróż" cieszyła się fantastycznym po­wodzeniem. No cóż, może kilka słów o treści, którą oczywiście byłem oczarowany. Otóż przy­jeżdża do Warszawy bogaty kiep z prowincji, Barnaba Fa­fuła, z dwiema córkami, Kocią i Kizią. Chce je dobrze wydać za mąż, a przy okazji zwiedzać miasto. Taka turystyka matry­monialna, moi drodzy. Już na dworcu spotyka różnych kawa­lerów, nabieraczy, dependentów adwokackich, wesołych subiek­tów sklepowych. Najbardziej zachwycił nas Józio Grojseszyk. Grał go Tadeusz Pol, ulubieniec Warszawy. A Marysię, służą­cą Fafuły, do której, jak się w efekcie okazało, uderza Józio — śliczna Zofia Maibaum. Pół miasta się w niej kochało. Ja też z miejsca zadurzyłem się na zabój. Cóż chcecie więcej? Sie­dem odsłon: Saska Kępa, Ujaz dów — gdyż kawalerowie opro­wadzają Fafułę i córeczki po mieście. Była też scena w te­atrze, dokąd się towarzystwo udało. Parodiowano znanych aktorów, śpiewano modne kup- leciki. Na przykład „Lekarz dam". Inny pikantny przebój warszawski kończył się refre­nem: „Naszym hasłem, naszą metą — precz z kobietą! Precz z kobietą!" Albo piosenka o wy ran zerowanej koryfejce z baletu:„Nie pomoże blansz i róż,
Kiedy panna stara już!"Drgającym gipsem zanucił piosenkę o spłowiałym wdzięku^ Po każdej zwrotce milkł, jakby śledził odlatujące echo.Tymczasem za oknem k a wial­ni rozpadać się drobniutki desz­czyk, którego od dawna wycze­kiwali ogrodnicy. Szemrał i wtórował piosence. Gdy Chwi- rut umilkł wsłuchiwaliśmy się dłuższą chwilę w zmienioną 

barwę nocnej ciszy.

T) rzeżywamy obecnie w pla-* styce gorący okres walki o ..Nowe".Liczne dyskusje, których czę sto jesteśmy uczestnikami, po zwalają żywić optymizm j wia rę w przyszłość polskiej sztuki. Pewnie, że czasem w ferworze dyskusji mówi się i pisze wiele bzdur, wysuwa się wiele nie­słusznych postulatów i stąd częste nieporozumienia. Ale fakt istnienia tych dyskusji, tworzenia sie grup i ścierania poglądów, jest zjawiskiem po­zytywnym.Poznańskie środowisko pla­styczne również ostatnio znacz nie się ożywiło i przyłączyło do ogólnopolskich dyskusji. Dlate­go z wielkim zainteresowaniem oczekiwaliśmy otwarcia wiosen nej wystawy ZPAP. Pamięta­my dotychczasowe wystawy o- kręgowe poznańskich plasty­ków 1 nie mamy o nich najlep­szej opinii. Plastycy tłumaczyli się wówczas, że nie mogą two­rzyć tak jak czują, że są krę­powani, że administrowania kulturą, wskazywanie recept uniemożliwia im rozwój1 ar­tystyczny i stąd słaby po­ziom wystaw. Od pewnego cza su zlikwidowano wszystkie za­pory i wydawałoby się że obec ny klimat rewizji błędów nie­dalekiej przeszłości świetnie sprzyja swobodzie twórczej i rozwojowi poszczególnych twórców w dowolnie obranym kierunku. Ubiegłoroczną wysta wę jesienną traktowano jako pierwszy objaw przełomu w plastyce poznańskiej, przepo władano w najbliższej przysz­łości wybuch wyzwolonych ta lentów.Cóż, wystawg otwarto, ale wybuch nie nastąpił. Wystawa jest ogólnie szara, nudna, kon­wencjonalna. Nie można zgo­dzić się ze zdaniem zawartym we wstępie do katalogu, że ze względu na wyrównany po­ziom wystawionych prac, wy­stawa w całości sprawia do­datnie wrażenie.Ani poziom nie jest wyrów­nany, ani wystawa w całości

K. Raciftowskinie sprawia dodatniego wraże nia. W dziale malarstwa na czo ło wybija się kilka zaledwie prac, a pozostała ogromna więk szość nie przekracza prowincjo nalnego poziomu. Najwybitniej szym dziełem Wiosennego Sa­lonu jest niewielka praca Ma­riana Szmańdy „Czerwony fo tel‘‘. Duża synteza formy, lapi damość rysunku i koloru idzie w parze z najściślejszą obser­wacją natury. Kobieta siedząca w czerwonym fotelu jest bar­dzo prawdziwa, posiada dużo uroku i wdzięku. Obraz pełen światła i przestrzeni, mimo płaskiego traktowania plamy barwnej, posiada wielkie wa­lory kolorystyczne. Dużo eks­presji i jakiegoś „kultu żywio­łu’‘ w przyrodzie posiadają dwa pejzaże Wacława Twa- rowskiego. Szczególnie frapują cy jest „Wieczór w parku", o- braz pełen dynamizmu formy 1 kolorytu. Oba pejzaże są tym bardziej interesujące, że artysta już nieraz pokazywał na wystawach związkowych ten sam motyw pejzażu Pozna­nia. ale nigdy nie osiągnął tak pełnego wyrazu artystycznego jak obecnie. Również wiele .dy namizmu posiada martwa na­tura Jana Piaseckiego. Obraz przeprowadzony bardzo konsek wentnie, razi jednak zbyt sza­rym, stłumionym kolorem. In­teresujące są również . prace Krystyny Bajońskiej, Alfonsa Chojnackiego i Heleny Micha­łowskiej.Dział grafiki jest dość skro­mny. Subtelne i pełne wyrazu są prace Andrzeja Kandziory. Szczególnie „Akt" posiada du­żo liryzmu i wdzięku. Nowa­torsko pokazuje pejzaż miej­ski LecbrSusicki w swojej pra cy „Na przedmieściu". Mięk­ka plama, tak trudna do osią­gnięcia w drzeworycie, dobrze wyraża sens tej impresji na temat miasta. Zadziwił nas na tej wystawie Franciszek Bur- kiewicz. Grafik posiadający

wyraźne inklinacje w kierun­ku studyjnego pejzażu, tym ra zem pokazał dziwaczne drze­woryty barwne o tematyce kar­nawałowej. Silenie się na no­woczesność kosztem konsek­wencji i nieporozumień for­malnych jest w tych pracach szczególnie przykre.Zastanawiający jest brak rzeźby na Wiosennym Salonie. Trzy banalne figurki Marii Wiśniewskiej i plakiety Józefa Stasińskiego nie mogą wypeł­nić tej luki. Czyżby rzeźbiarze poznańscy nie mieli nic do po kazania? Poznań jest przecież deść silnym ośrodkiem rzeź­biarskim, a niedawny sukces prof. Wojtowicza w konkur­sie na pomnik Mickiewicza zdawałby się potwierdzać po­ziom i aktywność rzeźbiarzy poznańskich. Tym bardziej dziwi nas ta biała plama na wystawie.Wymieniłem tylko prace naj bardziej interesujące i odkryw cze. Wydaje się bowiem, że w okresie szukania najwłaściw* szych form wyrazu sztuki, so­cjalistycznej niecelowe jest kultywowanie konwencjonal­nej i dawno minionej sztuki. I szkoda, że ciekawa grupa R- 55, która zaprezentowała swe dzieła niedawno w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki, zagubiła się gdzieś na salonie związkowym. Czyżby jedynym reprezentantem gru­py na zewnątrz miał być W. Twarowski? Pejzaże Psar* skiej, Matuszewskiego, Kurki (członków grupy) są przynaj­mniej o klasę gorsze od prac, które pokazali na swojej wy­stawie i należą niestety do naj słabszych obrazów na Salonie.Rzecz jasna, nie proste jest dokonanie przełomu w twór­czości po długoletnim maraz­mie w sztukach plastycznych, przełomu idącego naprzód ku „Nowemu", ale pamiętać na­leży zawsze o poziomie arty­stycznym, bo tylko ten jest gwarantem trwałości dzieła sztuki.
w zwiercia\¥/ latach 1945—1950 uczeni polscy dokonali ogromnego dzieła odbudowy i rozbudowy zniszczonych warsztatów pracy. W ruinach domów Warszawy i innych miast, w pożarach i zgliszczach spłonęły bezcenne nieraz rękopisy, owoc długolet­nich studiów naszych naukow­ców. To, co ocalało z okupacji, trzeba było uzupełnić, zmienić, lub wprost opracować na nowo. Wstrzymało to nieco rozpęd twórczy naszej nauki, ale nia na długo. Tym bardziej stała się więc pilna potrzeba jak naj­większej ilości edycji prac oca­lałych i wydania nowych ksią­żek w czasie możliwie jak naj­szybszym. Powstały wielkie spółdzielnie ■wydawnicze i wy­dawnictwa państwowe, lecz działalność ich była nie skoordy nowana i nie dostosowana do potrzeb nowego, rodzącego siężycia.Akcję wydawniczą pchnął na nowe tory I Kongres Nauki Polskiej w' 1951 roku, który na­dał właściwy rozmach powsta­łemu w tymże czasie Państwo­wemu Wydawnictwu Naukowe­mu. Dotychczas nie było żadne­go planu wydawniczego, nie istniała żadna uzgodniona ak­cja wydawnicza. Wiele wydaw­nictw ni9 stało na należytym poziomie, a sporo rozpoczętych druków urywało się ze szkodą dla nauki.W chaosie wydawniczym naj­bardziej ucierpiała młodzież 6zkół wyższych, bo nikt nie chciał drukować Yiierentownyeh. podręczników. Studenci byli zmuszeni posiłkować się obskur nie wydanymi skryptami i pod­ręcznikami obcymi, co uzależ­niało nas od nauki zachodniej. Sytuacja zmieniła się zasad­niczo, gdy Państwowe Wydaw­nictwo Naukowe przejęło w swe ręce edycję prac nauko­wych, stając się szybko najwię­kszą polską instytucją wydaw­niczą, która rocznie drukuje blisko 15 tys arkuszy wydaw­niczych 1

1000 dzieł naukowych 
w ei.^gu pięciu latW roku bieżącym upływa 5 lat od powstania PWN i od­działu poznańskiego zorgani­zowanego w maju 1951/ roku. Jest to już' jubileusz, Ij/ięć lat nie stanowi wprawdzie wielkie­go okresu czasu i można by o tym jubileuszu nie pisać, gdy-

Henryk Barańskiby nie ogromny wkład naukow­ców do rozwoju naszej wie­dzy w okresie 5-lecia. Jak w zwierciadle wklęsłym, przeglą­dając katalog PWN, widzimy dorobek naukowy Polskiej Aka­demii Nauk, która temu wydaw nictwu zleciła edycję swoich dzieł, prace towarzystw nauko­wych a wśród nich Poznańskie­go Towarzystwa Przyjaciół Nauk i edycje Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego.W czasie od 1951 roku do pierwszego kwartału 1956 r. Państwowe Wydawnictwo Nau­kowe wydało 1000 książek, 1500 skryptów dla szkół wyższych oraz 750 numerów czasopism naukowych. Tysiączna książka naukowa w pierwszym pięciole­ciu po okupacji, to piękny do­wód polskiej twórczości nauko­wej. Po zapoznaniu się z wy­dawnictwami PWN dochodzi­my do wniosku, że obecny stan wydawnictw naukowych w Pol­sce pod względem ilościowym jest dopiero wyrazem wstępnej fazy rozwoju nauki w Polsce. Widzimy, jak stale rośnie sieć instytutów i zakładów Polskiej Akademii Nauk, jak wciąż po­głębia się i rozrasta front ba­dań naukowych. Na początku 1956 roku PWN posiadało już 18 redakcji rożnych dyscyplin wiedzy, a wśród nich tak aktu­alne, jak redakcj‘e fizyki i che­mii jądrowej.
Nowe prace 

na warsztacieDla każdego, który śledzi bieg rozwoju nauki polskiej, nieobca będzie wiadomość o no­wych książkach, znajdujących się w druku. W redakcji PWN działu edycji filozoficznych na ukończeniu są prace: S. Nowa­ka — „Racjonąfizm ariański w okresie przedsocyniańskim", L. Chmai — „Bracia polscy — ludzie, idee, wpływy", T. Kroń. skiego —A „Reakcja mesjani- styczna i Katolicka w Polsce w I połowie XIX wieku". Dotych­czasowy brak nowych dzieł z zakresu etyk/ i estetyki wypeł­niają prace M. Fitzhanda — „O pochodzeniu, charakterze i funkcji moralności" oraz Le- fćbvre‘a — „Przyczynek do estetyki".Z zakrćau historii ukażJe się wkrótce 3 tomowe dzieło zespo­łowe pt. „Walka narodowo-wy­zwoleńcza w okresie Potopu"

W. Kuli — „Szkice z dziejów manufaktur w Polsce w XVIII v.*.“ oraz prace zespoło­we — „Historia Wrocławia" pod redakcją K. Meleczyńskie- go i „Historia Szczecina" pod redakcją poznańskiego uczone­go G. Labudy. W toku są opra­cowania dziejów wsi i walki klasowej chłopów, miast i dzie­je walk klasy robotniczej. Pra­cują nad tymi problemami du­że zespoły naukowe.Miłośników języka polskiego zainteresuje niewątpliwie przy­gotowywana obszerna „Histo­ria języka polskiego" i „Wy­pisy do historii języka polskie­go". Gdy już mowa o lingwisty­ce niewielu zapewne wie, że uczony polski z Poznania J. Otrębski przygotowuje dla na­rodu litewskiego 6-toinową gramatykę języka litewskiego — dzieło unikalne. Pierwszy, tom jest w druku.Przytoczyliśmy tylko niektó­re gałęzie tematyczne wydaw­nictw PWN, nie wymieniając zagadnień ekonomicznych,prawniczych i fizycznych. Osobno jednak trzeba wspom­nieć o rozpoczętych pracach do wydania Wielkiej Encyklope­dii, która się ukaże w 1958 ro­ku. Redakcja Encyklopedii Pol­skiej powstała w listopadzie 1955 r. Obejmie ona około 50 tysięcy haseł. Na czele ze­społu redakcyjnego stanął prof. dr Bogdan Suchodolski. Zespół nawiązał już łączność ze wszy­stkimi instytutami i ośrodka­mi naukowymi w kraju oraz z wydawcami encyklopedii w ZSRR i w NRD. Potrzebę no­wej polskiej encyklopedii od­czuwamy wszyscy, gdyż zarów­no Wielka Encyklopedia Guten berga, jak Trzaski i Eve: to są przestarzałe i nie odpowiadają obecnemu stanowi wiedzy.
Udział Poznania 

w PWNPoznań w pracach edytor­skich Państwowego Wydaw­nictwa Naukowego wysunął S’? najsilniej w dziełach matema­tyczno-fizycznych i historyczno- prawnych. Tłumaczy się to, jeśli chodzi o grupę pierwszą, przede wrszystkim dobrymi wa­runkami produkcyjnymi Za­kładów Graficznych Kasprzaka i Drukarni Naukowej, w gru­pie zaś drugiej — jest to wy­nik działalności żywego ośrod­ka naukowego, historycznego I 
(Ciąg dalszy na str. 2) j

Chwi.ru
Chwin.it


Istnieją bardzo proste regu­ły gry dla naszych wybor­ców. Kto posiada jakikolwiek urząd, chce go zatrzymać; kto go nie posiada, pragnie go mieć. Dalszych ewentualności nie można się doszukać.Mówi się u nas, że prezy­dent USA już w okresie swej pierwszej kadencji czyni za­biegi dla objęcia następnej. Kie widzę żadnego powodu, aby to stwierdzenie ograni­czyć wyłącznie do wyborów prezydenckich. Ja sam nie je­stem kandydatem i znam jesz­cze wielu innych ludzi, którzy nimi nie są. Należy bowiem wiedzieć, że problem kandy­dowania łączy się nie tylko z posiadaniem grubo wypchane go portfelu, lecz wymaga jesz­cze dalszych umiejętności.Na przykład miłości do dzie ci: jak przyjemnie wygląda przyszły kandydat, gdy widać go w gronie swoich promienie jących szczęściem dzieci, ba­wiącego się loczkami najmłod szej latorośli. Coś takiego na
TZozwi&itośei

Z początkiem roku 1S57 zostanie 
w ZSRR wstrzymana produkcja 
lokomotyw parowych: w okresie 
czterech lat przemysł radziecki 
zbuduje z górą 2000 lokomotyw 
elektrycznych. •fr

W licznych krajach zachodnich 
daje się zauważyć wzrost fał­
szerstw, dokonywanych przez ko­
biety w metrykach urodzenia, 
poprawienie jednej cyfry (na przy­
kład z 1904 na 1914) odmładza ko­
bietę o lat dziesięć. Wszystko, aby 
nam się przypodobać.fr

„Wesele Figara" zainauguruje 
doroczny Festiwal w Salzburgu (od 
21 lipca do 30 sierpnia). Podczas 
dziewięćdziesięciu imprez odegra­
nych zostanie 200 utworów mu­
zycznych rozmaitych kompozyto­
rów. fr

Ostatnim krzykiem nowojorskiej 
sztuki kulinarnej jest podsmażana 
szarańcza podawana łącznie z cock 
taliami; głównym eksporterem tej 
specjalności jest Japonia, która 
dostarczyła niedawno 150 tysięcy 
pi dełek odpowiednio spreparowa­
nych owadów. fr

Niemieckie miasto Halle przygo­
towuje się do Piątego Festiwalu 
poświęconego wielkiemu kompozy­
torowi Haendlowi; w związku z 
tym wystawiona zostanie opera 
„Proro“, oraz oratorium „Salome".fr

Brytyjskie Towarzystwo Ochro­
ny Zwierząt wystąpiło z publicz­
nym protestem, przeciwko udzia­
łowi książęcej pary Monaco pod­
czas corridy (walka byków) na 
wyspie Majorce. Protest uzasad­
nione zakazem kościelnym i wzgię 
darni moralno-publicznymi.fr

Przedsiębiorczy Szkoci, liczą się 
ie* wzmożonym eksportem dżdżow­
nic, które w wilgotnej Irlandii 
osiągają znakomitą wielkość i ko­
lor. Najlepszymi odbiorcami są 
wędkarze amerykańscy. Założono 
w tym celu specjalne przedsiębior­
stwo. fr

W miejscowości Acri, niedaleko 
Cosenza (Wiochy) nieznani złodzie­
je ukradli dwa kościelne dzwony; 
przestępstwa dokonano w biały 
dzień, podczas popołudniowej 
drzemki kościelnego w zakrystii.fr

Konsumpcja wina w Niemczech 
zachodnich wynosi 10 litrów rocz­
nie na osobę, w stosunku do okre­
su przedwojennego spożycie wzro­
sło trzykrotnie. fr

Na wodach Arktyki dryfuje sa­
motnie radziecka stacja meteoro­
logiczna, wyposażona w najczulsze 
Instrumenty rejestrujące; pozba­
wiona zupełnie personelu ludzkie­
go, obsługiwana jest przez zega­
rowe automaty. fr

W miejscowości Jackeson (ame­
rykański stan Tennessee) odbył 
się ślub 23-letniego D. Cowlano 
ważącego 229 kg z 23-letnią R. Wat- 
klns, ważacą „tylko" 170 kg; uro­
czystość odbyła się w cyrku, gdzie 
oboje pracują jako artyści.

Notatki wyh'$nego pisarza amerykańskiego na temat wyborów w USA

Jak rozpoznać kandydata?łamach „Life'1 (znany ilustro­wany tygodnik amerykański, przyp. red.) dokonuje cudów. Oczywiście w USA małe dzie­ci nie chodzą do urn wybor­czych. Lecz każdy kandydat tak dalece szanuje dzieci, jak­by one miały co najmniej dwa głosy do oddania. Również wła sna żona należy do ulubionych rekwizytów kandydata...Jeżeli nie posiada dzieci ani żony, wówczas wystarczy mu „matka-staruszka“, z którą kan dydat serdecznie rozmawia na temat trudności życiowych. Dla miłośników zwierząt, de­monstruje kandydat również godne uwagi przymioty charak teru. Niejeden pies tak dalece wczuł się w swoją rolę, że mało spostrzegawczemu obserwatoro wi trudno jest odgadnąć, który 
z nich właściwie kandyduje — pan albo piesek.Orientując się w owych regu łach gry, łatwo jest wymienić osobników żywiących pragnie­nie znalezienia się w urzędzie. JCiedy na przykład Thomas E. Dewey stanowczo ^zaprzeczał, jakoby zamierzał kandydować, żona jego dała się ni stąd ni zo­wąd odfotografować w towarzy stwie krowy. Niezaprzeczalny dowód, że kości zostały rzuco­ne. Dewey, naprawdę postawił swoją kandydaturę, a walkę przedwyborczą przeniósł na wieś. Przyczyny jego porażki chcą niejedni znawcy tego za­gadnienia szukać w jego żonie, która zamiast krowy, wybrała wołu i w ten sposób zbożny za­miar własnego małżonka, po­wiązania demokracji z rolnic­twem, skazała z góry na niepo­wodzenie.Istnieje wiele niezawodnych wskazówek, aby kandydata roz poznać jeszcze przed oficjal­nym postawieniem przez niego kandydatury. Jeżeli patentowa ny łajdak zaczyna nagle odkry­wać w sobie zainteresowania do zagadnień bytowych; jeżeli o- biężyświat zabiera się do zwal­czania domów publicznych: gdy businessman objawia chęć zbli żania się do Murzynów, robot­ników i basebal‘istów; słowem, gdy Saul przemienia się w cią­gu jednej nocy w Pawła, wów­czas nie można o takim czło­wieku mówić, jak o kameleonie, lecz jak — o przyszłym kandy­dacie...A biedni? Tych wystrzega się kandydat w okresie wybor­czym niczym ognia. I nie spocz nie, aż nie odszuka w swoim ro dzie jakiegoś przodka, który był najzwyklejszym kowalem. Takie sprawy, jak: „pola naf­towe'* nie obchodzą go wcale... Za to amator przyszłych urzę­dów zaczyna zajmować się kło potami farmerów (patrz fotogra fia żony z krową!). Oczywiście, kandydat jest także za wolno­ścią, przeciwko uciskowi — sta wia na cnoty i bije w grzechy. Rozpoznać go łatwo po rozmai­tych nakryciach głowy. Na Po­łudniu nosi kandydat szeroki kapelusz teksaski, na Północy czapkę niedźwiedzią, w dziel­nicach robotniczych czapkę z daszkiem, a na wsiach — kape­lusz słomiany. Gdy występuje jako honerowy wódz plemienia indiańskiego — odpowiednio wystylizowane orle pióra: to szczególnie ładnie wygląda w pismach ilustrowanych. Niektó rzy miedziani współobywatele USA twierdzą, że w latach wy­borczych odkrywa się więcej wodzów indiańskich aniżeli sa mych Indian.Lecz to wszystko jest tylko zwykłą przygrywką. Do otwar­tej kampanii o urzędy i urzę- dziki ukazuje się kandydat z wędką. Wędkowanie jest bo­wiem tanie i stąd należy do sportów ludowych; w ten spo­sób kandydat zyskuje legityma cję prawdziwego demokraty. Źa najbardziej demokratyczne

.Tolm Steinbeckuchodzi występowanie z wędzi- skiem wierzbowym i ze starym garnkiem, pełnym pospolitych robaków...Kampania wymaga, aby kan dydat był przeciwko czemuś, albo za czymś, kandydat wal­czy przede wszystkim z komu­nizmem. Tego wymagają po pierwsze — nie tylko zasady gry wyborczej, lecz jednocześ­nie podkreślany zostaje fakt, że kandydat jest w ogóle przeciw ko czemuś; po drugie — rów­nież wszelkie rządowe naduży­cia stają się tarczą, do której strzela kandydat.Mniej uchwytna jest dziedzi na spraw zagranicznych. Pe­wien burmistrz z Chicago wpadł jako pierwszy na taki

pomysł; postawił na walkę z An glikami. Ponieważ w Chicago nie ma Anglików, więc Rampa nię rozstrzygnął na swoją ko­rzyść. Metoda burmistrza z Chi cago stała się wzorem dla in­nych. Kandydaci przestudiowa li ja i doprowadzili do perfek­cji. Wyborcy są niezadowoleni? Ż powodu zbrojeń? A więc win ni są Rosjanie i Chińczycy. Trzeba im pokazać zęby! Naj-
Nauka polska w zwierciadle edytorskim

(Ciąg dalszy ze str. 2) prawno-nistorycznego z prof. Tymienieckim, Łowmiańskim, Labudą, Znamierowskim Scza- nieckim — na czele. W zakre­sie skryptów przeważają tech­niczne i przyrodniczo-rolnicze, co odpowiada sieci szkół wyż­szych, znajdujących się w za­sięgu działalności oddziału po­znańskiego, obejmującego woje­wództwa: poznańskie, gdańskie i szczecińskie.Pierwszą publikacją wydaną przez oddział poznański PWN w czerwcu 1951 roku, był skrypt prof. Dewżenki pt. „Choroby układu nerwowego". Pierwszą zaś książką — praca prof. Bolesława Hryniewieckie­go pt. „Owoce i nasiona", li­cząca 305 stron. Tłocznie po­znańskie pochlubić się mogą wielu edycjami starannie i estetycznie wykonanymi. Weź- my choćby takie tytuły jak „Wielkopolski Park Narodowy" — Urbańskiego, „Obiektywny charakter praw historii" — Schaffa i inne, a z periodyków znane w całej Europie czaso­pismo „Lingua Posnaniensis".Spór o typ mody współczesnej
W dyrektywach dla drugie­go 5-letniego planu w Niemieckiej Republice Demo­kratycznej znalazło się cha­rakterystyczne hasło: „Należy przemysł konfekcyjny rozwi­jać z uwzględnieniem kształ­towania się mody międzyna­rodowej". Dyrektywa ta za­kończyła wieloletni zacięty spór w NRD, czy moda zasad­niczo ma mieć charakter ści­śle narodowy, czy też między­narodowy.Były głosy w NRD i Czecho­słowacji a nawet u nas, że trzeba rozwijać własny typ mody, niezależnej, a nawet zu pełnie odrębny od mody za­chodniej. Gorliwcy uważali nawet słowo :„moda“ — za przeżytek burżuazyjny i nazy­wać ją poczęli „odzieżową kul turą" a domy mody — „insty­tutami kultury odzieżowej". Znalazło się nawet, teoretycz­ne uzasadnienie dla walki z międzynarodową modą. Moda — mówiono — należy w ustro­ju socjalistycznym do nadbu­dowy. Skoro więc zmieniła się baza zmienić się powinna i jej nadbudowa — moda.Przeciwko temu wulgaryzo- waniu socjalizmu wystąpiła pierwsza Moskwa i zgłosiła swój akces do „mody świato­wej". Od dłuższego czasu przed stawiciele ZSRR biorą udział w wielkich wystawach mody w Paryżu, we Florencji i w Londynie — to jest w tych o- środkach. które kształtują mo dę damską i męską. Wystawy wielkich magazynów w Mo­skwie, Leningradzie, Kijowie

ciekawsze jednak, że najwięcej bojowymi okazują się ci kan­dydaci, którzy są najdalej od­daleni od wieku poborowego.Reguły gry są ostre i równe dla każdego kandydata. Wska­zuje na to wypadek, który przy darzył się Adlai Stevensonowi. Jako kandydat nosił stale jeden i ten sam kapelusz, nie widać go było z żadnym psem i cho­dził wędkować tylko wówczas, gdy nie widział dookoła siebie reportera. Rzecz jasna, że czło­wiek ten przegrał kampanię...Dobrze będzie, jeżeli w naj­bliższych miesiącach przecięt­ny Europejczyk, biorący pod u- wagę tę analizę, nie będzie się starał każdego Amerykanina u- ważać za idiotę, który zachowu je się w ten sposób. Może się bo wiem zdarzyć, że Amerykanin ów należy do grona przyszłych kandydatów. Głupota bowiem posiada wszelkie cechy meto­dy... (Tłum. M. J.)
Fot. E. Kiszmann

SENSACJE LE
Wiele spustoszenia w na- nżytki, a zarazem pieczołowi- 

szyna drzewostanie do- tą opieką otaczamy ocalałe 
konała „ślepa“ siekiera. Pod od rzezi "rzadkie już okazy 
jej ciosami padły olbrzymie drzew. Staramy się równo- 
lasy, rezerwuary wody, a na cześnie stworzyć jak najlep- 
ich miejscu pojawiły się coraz sze warunki naszej faunie, 
bardziej stepowiejące pola, aby uratować od zupełnej za
Dziś staramy się wyrównać tę głady niektóre również rzad- 
wielką krzywdę wyrządzoną kie gatunki zwierzostanu.
przyrodzie, zalesiamy nie-

Osiągnięcia placówki poznań­skiej PWN w minionym 5-le oiu byłyby może jeszcze więk­sze, gdyby nie przerost centra­lizacji tej instytucji, który ha­mował bieg produkcji i był źródłem wielu utrudnień dla pracowników naukowych, zmu­szonych odbywać liczne podró­że do Warszawy. Okres ten zo­stał wreszcie przełamany. W lutym br. oddziały PWN otrzymały nowy regulamin oparty na zasadzie decentrali­zacji. Usprawni to nie ^ylko proces produkcji w Poznaniu, lecz również posunie naprzód współpracę z naukowcami w naszym mieście, gdyż powstać mają u nas podredakcje fizyki, historii prawa i ekonomii, a może nawet pewnych gałęzi fi­lologii. jak germanisty ki i polo­nistyki.O przyspieszenie powołania do życia podredakcji w Pozna­niu apelować trzeba do kiero­wnika oddziału, dyr. Piotra Prokurata, aby wykorzystał w pełni posiadane obecnie kompe­tencje oddziału.

i innych miastach dają poka­zy mód według Wzorów pary­skich lub londyńskich. Mówi­my, według wzorów zachod­nich, ale nie niewolniczo na­śladowanych. Aby się o tym przekonać wystarczy przejrzeć ostatnie numery żurnali ra­dzieckich.Bliższe spojrzenie na mode­le z Moskwy, czy innych miast wykażą, że nowe krea­cje sukien czy odzieży męskiej nie są niewolniczym naślado­waniem mody zachodniej. Każ dy kraj wnosi do typów mody swój własny gust i własną ce­chę narodową. Prasa wschod- nio-niemiecka („Berliner Zei* tung" nr 99 z dnia 27 kwiet­nia br.) zwraca uwagę, że „na si polscy przyjaciele wnieśli interesujący wkład do między narodowej mody przez u- względnienie swych tradycji narodowych. Polacy nie ogra­niczyli sie tylko do zastosowa­nia ludowej ornamentyki we wzorach materiałów, ale na­wet dali modną skalę barw ma terialów. Na światowych wy­stawach mody eksponaty pol­skie wyróżniają sie odrębnoś­cią narodowa, a mimo to nie odbiegają od międzynarodo­wej mody. Wystarczy jeden rzut oka, aby rozpoznać pol­skie, gustowne materiały, ich zdobnictwo i zharmonizowane kolory".Na przestrzeni wieków ten lub ów kraj wyciskał piętno na ogólnej modzie, lecz w każ­dym krain moda ulegała pew nym przekształceniom, a zda­rzało się że wracała do macie­

Pod obowiązkową opieka ad 
ministracji leśnej znajdują 
się cztery rezerwaty z częścio 
wą oenroną. Jednym z nich , , , , .
jest las mieszany w Promnie Po^okow górskich, 
pod Poznaniem. Modrzew poi gniazda kormoranów 
ski pod Noskowem tpow.
Gniezno) nie jest* już narażo 
ny na złodziejską siekierę.
W tym samym powiecie „No­
wy Las" zawiera chroniony 
obszar z wiązem. Czerniej ew- 
ski rezerwat składa się z na­
turalnego lasu liściastego.

Jedynym ścisłym rezerwa­
tem leśnym jest obszar je­
ziora Drążynek pod Prom- 
nem (krajobraz roślinny i te 
ren torfowiskowy). Wielu miło 
śników przyrody z Poznania i 
województwa domaga się 
utworzenia jeszcze jednego 
ścisłego rezerwatu leśnego, 
który ze względu na bogatą 
florę i faunę byłby miejscem 
nie tylko obserwacji nauko­
wych ale i miejscem odpo­
czynku — chodzi tu o teren 
pod Mosiną, nazwany już 
Wielkopolskim Parkiem Naro 
dowym. Sądzić należy, że 
niebawem "zapadnie decyzja 
w tej sprawie.

Czy wystarcza ta ilość chro 
nionych drzewostanów? Nie.
Na terenie naszego wojewódz 
twa wiele jest jeszcze sensa-

rzystego kraju ze zmianami za granicznymi.W średniowieczu panowała moda hiszpańska, którą zastą piła w czasie renesansu moda włoska. Od 200 lat Paryż dyk­tuje modę damską j walczy z Londynem o pierwszeństwo w modzie męskiej. Gdy kobiety idą prawie niewolniczo za mo­dą paryską lub włoską, świat męski szuka raczej wzorów w Londynie. Godne pożałowania są oczywiście przenoszone żyw cem niektóre ekstrawagancje mody np. paryskiej. Żadna rozsądna kobieta czy mężczyz na nie przyjmie bezkrytycznie śmiesznie przesadnej mody tzw. egzystencjonalistycznej niektórych domów mody w Pa ryżu lub krzyczące złym gu­stem amerykańskie męskie ko szule lub krawaty. Nikt też nie będzie ślepo naśladował li­nię H-A lub X-Y w krawa­tach lub koszulach męskich w modzie amerykańskiej — chy­ba bikiniarze.W Niemieckiej Republice Demokratycznej dyrektywa partii dla drugiego planu 5-Iet niego w zakresie mody — włą czenia się do mody międzyna­rodowej. zapoczątkowała obec nie w okresie wiosennym zna­czne ożywienie w produkcji konfekcji damskiej j materia­łów odzieżowych. Następuje przestawienie warsztatów pro dukcji na nowe typy mody. Artyści-plastycy niemieccy ma ją pełne ręce roboty nad nowy mi wzorami, uwzględniający­mi już nowinki paryskie i łon dyńskie. Fr. Hr.

cji leśnych. Słusznie postąpi­
ły władze leśne, które wyzna­
czyły dalszych 52 rezerwaty 
pod ochronę prawną, by cie­
kawym zabytkom zapewnić 
właściwą opiekę.

Mało kto wie, że na odcin­
ku rzeczki Wełny (pow. Obór 
niki) od gorzelni, w wiosce o 
tej samej nazwie, aż do mos­
tu (długości około 2 km, roz­
wija się roślinność i fauna 

Jedyne 
na na­

szym terenie znajdują się 
pod Krajkowem (pow.' Śrem). 
Tam też w miesiącach le­
tnich znajdziemy nie las, ale 
dżunglę, przez którą nie łat­
wo się przebić. Rzadki okaz 
paproci, długosz królewski, 
zadomowił się w rezerwacie 
basskowskim (pow. Kroto­
szyn). Starodrzew bukowy 
znajdziemy niedaleko Stu- 
dzieńca w pow. obornickim. 
Najpiękniejsze modrzewie los 
ną w nadleśnictwie Czerwona 
Róża w powiecie gostyńskim 
Bardzo ciekawy jest rezerwat 
jałowców’ na łąkach uroczys­
ka leśnego Jurkowo (Czerwo­
na Wieś) w powdecie kościań 
skim. Liczą one najmniej po 
300 lat. W ich towarzystwie 
doskonale się czują krzewy 
ligustru i berberysu. Nadzwy 
czajną dynamikę rozwoju 
objawia również chroniony 
obszar leśny nad Wartą przy 
ujściu Lutyni. Tu też czują 
się doskonale siwe czaple, 
które urządziły sobie prze­
szło. 80 gniazd.

Ze starymi dębami nie tak 
źle, jakby się wydawało. Pod 
względem wjjieku przewrodza 
„dostojnicy" z Rogalina" 
Czasy ostatniego Jagiellona 
„pamiętają" również potężne 
dęby w „Kolnie" (pow. Mię­
dzychód). Inna grupa tych 
królów drzewnych znajduje 
się w Dębnie, niedaleko Ra­
wicza.

A oto ciekawe skupiska zwie 
rzostanu. W Nówkach pod 
Chodzieżą lęgna się młode żu 
rawie. Na „Czaplich Wy­
spach" w powiecie między- 
chodzkim znajdziemy także 
czaple. Ze względu na odpo­
wiednie warunki może wrócą 
tam jeszcze kormorany Róż­
norodne ptactwo lotne zrywa 
się raz po raz na „Mielnie" 
w pow. konińskim. W Oborni 
kach od młyna Słonawy do 
ujścia Wełny zbiera si? na 
tarlisko wiele gatunków ryb.

Nie wymieniliśmy wszy­
stkich okazów naszej przyro­
dy otoczonych już opieką. 
Jest ich znacznie więcej, bo 
Oprócz tych 57 rezerwatów, 
wiele jeszcze rzadkich nrzew 
doszukaliśmy się w naszych, 
zaniedbanych niestety, par­
kach.

Pamiętajmy o tych cen­
nych zabytkach przyrody w 
naszym województwie. Szcze­
gólnie teraz, kiedy co niedzie 
lę wybierać się będziemy po 
słońce i odpoczynek hen, za 
miasto, do lasów, puszcz, te­
renów nadrzecznych. Chodzi 
o to, aby „weteranom" przy­
rody nie stała się najmniej­
sza krzywda, (p)



Włodzimierz Scislowski

JAKŻE TO MIŁO...
Jakże to miło być dyrektorem, 
jakże zazdroszczę takiej osobie, 
że może rano albo wieczorem 
poczytać różne rzeczy o sobie:

Na przykład fraszkę „O dyrektorze", 
na przykład wierszyk „Plan i dyrektor",
I z humoreski pośmiać się może, 
jak na inspekcji pił z nim inspektor...

Gdziekolwiek spojrzy — w każdj m dzienniku 
o dyrektorze widzi artykuł, 
gdziekolwiek pójdzie — z każdej estrady — 
o dyrektorze płyną tyrady.

W domu — po pracy — radio otwiera 
i go ogarnia wesołość szczera.
Tak jak i wczoraj — też o tej porze — 
o kim audycja? — O dyrektorze!

Nikt inny sławy tej nie posiada, 
choćby największych zalet był wzorem! 
Prasa i radio, film i estrada...
— Czyż nie przyjemnie być dyrektorem?...

Konrad Doberschutz

MAŁŻEŃSKIE ROZMÓWKI
Ona: — Odłóż gazetę, bo rozle­

wasz zupę. Lepiej powiedz co 
słychać w biurze. Długo jeszcze 
będziecie siedzieli nad tym pla­
nowaniem? .

On: — Tylko jeszcze przejrzę 
sport...

Ona: — Ciekawe ile razy chcę z 
tobą pomówić nigdy nie masz 
czasu.

On: — Ależ kochanie...

Ona: — I to wtedy, kiedy mam 
zamiar mówić o twoim biurze. 

On (nie odkładając gazety) —

Hm, znowu Minicka...
Ona: — A więc Mimieka. Nie przy 

puszczałam, że (wyjmuje chu­
steczkę), że i ty... pewnie, pew­
nie, jak kto dostaje paczki z 
PeKaO to się może ładnie ubie­
rać. Ależ głupiec z ciebie. My­
ślisz, że dna tylko tak dla cie­
bie? Taka wydra to potrafi do 
wszystkich. Żebyś jeszcze był 
brunet. No pomyśl, masz u sie­
bie bruneta? No, no?...

On: — Janicki.

Ona: — A widzisz... Nie mówi­
łam?... Dawno z nią chodzisz? 
Powiedz szczerze. Są jeszcze lu­
dzie, którzy mi donoszą. Taka 
Pietrusińska.

On (odkłada gazetę): — 2e co? 
Pietrusińska? Ta z zaopatrzenia’? 
Wstrętne babsko. Cały dzień 
plotkuje. Więc co ona gadała?

Ona: — Aha, więc jednak intere­
suje to ciebie? Przyznajesz się?

On: — Ależ kochanie...

Ona: — Dawno ona już u ciebie 
pracuje?

On: — Pietrusińska?

Ona: — Nie, Mimieka.

On: — Jaka Mimieka?

Ona: — Nie bój się. Wiem wszyst 
ko. Ale ci ręka drży w Uważaj bo 
rozlewasz zupę. Więc w plano­
waniu? Zaraz tak sobie pomy­
ślałam. Zerwiesz z nią? *,

On: — Z kim? Z Pietrusińską? 

Ona: — Nie, z Mimieką.

On:’ — Przecież zrozum...

Ona: — Więc się wahasz? (wyj­
muje znów chusteczkę). Czyż­
bym już dla ciebie nic nie zna­

czyła? Mimieka ci w głowie. Mo 
gę się też czesać na „simonkę“, 
choć to bardzo głupie...

On: — Rzeczywiście głupie.
Ona: — Więc przyznajesz?
On: — No naturalnie, żeby zaraz 

zmieniać czesanie, ale...
Ona (przybliża się do niego): — 

Więc kochasz twojego Dziubusia, 
prawda? Nie pozwolisz żeby ja­
kieś tam babsko rozbiło nam 
szczęście. Zerwiesz z nią?

On: — Ależ kochanie z kim? Z
Pietrusińską?

Ona (krzyczy): — Nie — z Mimic- 
ką!

On: — Z jaką Mimieka?
Ona: — Przecież się przyznałeś. Z 

tą „simonką-‘ z planowania co 
to dostaje te paczki PeKaO. Ni­
by do ciebie puszcza oczka a z 
Janickim... ,

On: — Ależ kochanie ja ciebie 
naprawdę nie rozumiem...

Óna: — A ja muszę. A mogło być 
tak pi-zyjemnie. Zbyszek to Lud 
ce kupił dyplomatkę. Oni się tak 
Kochają. Jeszcze o niej myślisz?

On: — O kim? O Pietrusińskiej?

Ona (wrzeszczy): — O MIMIC- 
KIEJ!!! I przyrzekasz, że już 
o niej nic nie będziesz mówił?... 
Przyrzekasz, prawda? Wiedzia­
łam, że wrócisz “do mnie.

On (zabiera się do czytania gaze­
ty).
Kilka dni później zdumiona Pie 

trusińska otrzymała na wczasach 
kartkę tej treści: „Przyznał się. 
Powiedział mi wszystko. Nazywa 
się Mimieka. Zrywa z nią. Dzię­
kuję za życzliwość. Szczerze od­
dana

S D."

— Och przepraszam, pan 
otrzyma, zaraz noicą porcję.

— Acha! IV pamiętniku rodzinnym jest, 
uwago.. że, gdy byłeś dzieckiem npadlcś na 
głowę. Teraz wszystko rozumiem.

Eugeniusz Morski

— Kanał — odezwał się, siedzący 
obok szofera profesor Kao Matsuo- 
ki. — W tych wykopach gnieździli 
się miejscowi chłopi.

Bara zdała sobie nagle sprawę, 
że znajduje się na cmentarzysku 
nieznanej historii. Jej karty7 stop­
niowo odsłonią przed ludzkością 
nowe ogniwa życia w kosmosie.

W surowym klimacie Marsa 
wiosna szła od biegunów. Zgroma­
dzone w polarnych czapach pla­
nety śniegi topniały i woda prze­
dostawała się ku Równikowi, do­
starczając wyschniętej glebie wil­
goci niezbędnej dla roślinnej we­
getacji. Niewątpliwie w tych wa­
runkach można mówić tylko o we­
getacji.

„Czymże się więc żywili twórcy 
tych podziemnych miast i olbrzy­
miej sieci kanałów irygacyjnych 
widzialnych z odległości między- 
planetamych?“

uto zachwiało się i zawyło A na jakimś wzniesieniu. 
Słońce, małe, jakby oglą­
dane przez odwróconą lor­

netkę, błysnęło w przerwie wału, 
okazując na chwilę porośniętą fio­
letowymi mchami nizinę.

Bara spojrzała przed siebie.
Wzdłuż drogi, po której Jechali, 
szron również już topniał, ukazu­
jąc błękitne plamy. Zdawało się, 
że ciemny granat nieba odbija się 
w ziemi, tracąc w zetknięciu ze 
szronem na intensywności.

— Mamy niezwykle ciekawe fre­
ski — zwrócił się Matsuoki do 
Bary. — Czekamy na filologów i 
paleontologów. Wyjaśni to nam 
wiele.

Mówił zbyt szybko i nerwowo. 
Barze wydawało się, że ten mały 
człowiek ciągle gdzieś się spieszy. 
Znów auto się zakołysało, rwąc 
na strzępy zdania profesora. „Ja­
ka szkoda, że trzeba wracać na 
Ziemię — pomyślała dziewczyna.

-. Al A ' /

— To wstazaanie każdego rana zajmuje 
mi cały dzień.

...gdy .będzie pan coś potrzebował, proszę 
zadzwonić...

Przecież w ciągu paru dni nie zdą­
żymy nawet obejrzeć wszystkie­
go!“

Stanęli. Coś jakby kopiec wid­
niało na przedzie. Bara wysiadła 
i rozglądała się z zaciekawieniem. 
Czerwony piaskowiec jakby ubra­
ny w błękitną czapkę wznosił się 
przed nią. Daleko widniał stożek 
wygasłego wulkanu, a w dole pod 
nogami ział otwór, do którego 
prowadził pochyły wjazd.

Dawna droga. Mamy ich kilka 
— mówił Matsuoki — najszersza 
wychodzi na północ. Profesor za­
toczył ręką półkole, a potem zwró­
cił się do Czang-Huana.

— Idziemy od razu na Plac Po­
sągów.

Znów zabłysły reflektory. Po 
bokach światło ślizgało się po ni­
szach i wgłębieniach. Czasami wi­
dać było okrągłe ciężkie kolumna­
dy i dziwne piramidalne konstruk­
cje .szerszą podstawą podpierające 
wysokie sklepienia, o które z rzad­
ka tylko opierał się stożek samo­
chodowego światła. Miejscami w 
głębi tuneli mrugały7 lampki. Pra­
ca w podziemiach odbywała się na 
trzy zmiany.

Nagle za jakimś zakrętem przed 
autem otwarła się brama jasności. 
Po ścianach budowli łamać się po. 
częły cienie stalaktytów, zwisa­
jących z powały i wóz niebawem 
stanął na obszernym oświetlonym 
placu.

Centrum miasta — poinformował 
Matsuoki — prawdopodobnie coś 
w rodzaju rzymskiego Forum Ro­
ma,num. Trudno nam zresztą w tej 
chwili mówić dokładnie o prze­
znaczeniu czegokolwiek bądź w 
tym świecie, zanim nie podsumu­
jemy wyników naszych badań.

Profesor zbliżył się do dużego 
reflektora, zmontowanego pochy­
ło na kamiennej posadzce, zamie­
nił kilka słów ze stojącym obok 
elektrykiem i powoli obrócił re­
flektor. Z mroków wyłonił się 
rząd olbrzymich człekokształtnych 
postaci, stojących półkolem nad 
ogromną wklęśniętą czaszą, na tle 
kamiennego masywu jakiegoś bu­
dynku. Sylwety miały przesadnie 
długie ręce i nogi załamane na 
kształt błyskawic, ogromne, jakby 
ścięte na płask, klatki piersiowe i 
głowy z w tył cofniętemi szczę­
kami, zaopatrzonymi w skrzela. 
Jedynie środkowy, największy po­
sąg posiadał kolistą czaszkę a resz­
tę ciała miał okrytą pofałdowaną 
falistą szatą. „Przypomina mi to 
asyryjskie posągi“ — pomyślała 
dziewczyna i znów spojrzała na 
środkową postać.

Tymczasem reflektor przesunął 
się ' dalej, zataczając połkole po 
sklepianych portykach i fasadach, 
między którymi Bara spostrzegła 
szereg mniejszych, półokrągłych 
czasz.

— Prawdopodobnie w tych mi­
sach palono jakąś substancję, być 
może ropę naftową — powiedział 
Matsuoki — zagadnienie oświetle­
nia tych podziemi, musiało być nie 
łada problemem dla mieszkańców7, 
którzy znajdowali się rozwojowo 
na etapie pokrewnym do naszej 
epoki brązu i żelaza.

Po prowizorycznym obejrzeniu 
placu przybyli udali się do bu­
dowli wznoszącej się naprzeciw 
świecznika otoczonego półkolem 
posągów.

Z
Ogromna hala opierała się jed­

nym końcem o surowe skały, ktp. 
re nie sięgały jednak do powały, 
tworząc na jednej trzeciej wyso­
kości głęboki ' uskok. Na fokale 
dziewczyna zauważyła znów te sa­
me faliste linie. Na dole widniał 
blok ciosanego kamienia. Kilka re-

O3cinelc ftięftiasty

— Pracownicy dlaczegoś u pościli 
pracę — zwrócił się Matsuoki do 
człowieka z latarką. — Informo­
waliście się u dyżurnego robót?

—•Tek, nikt nie wychodził.
— A dlaczego ruszano koło?
— Nie wiem.
Matsuoki wzruszył ramionami. 

Barze wydawało się nagle zupek 
nym nieprawdopodobieństwem, aby 
w miejscu, w którym teraz stali, 
mogły zginąć dwie osoby. Wszyst­
ko wokoło wyglądało całkiem nie­
groźnie.

— To jakieś nieporozumienie — 
powtórzył Matsuoki.

Człowiek z latarką widocznie 
wyczuł bezpodstawność swego a- 
larmu, gdyż rzeki usprawiedliwia­
jąc się.

— Mieliśmy polecenie zgłaszać 
natychmiast każdy podejrzany wy. 
padek.

Matsuoki machnął ręką.
— To się wyjaśni, a tymczasem 

trzeba jak najszybciej kontynu­
ować pracę. Proszę wzmocnić ła­
dunki wybuchowe, ale najpierw 
zabezpieczyć rzeźbę.

Hektorów oświetlało całe wnętrze 
porwanymi smugami światła. Na 
ścianach widniały płaskorzeźby, z 
których właśnie robiono zdjęcia. 
Rzadkie, ledwo uchwytne okiem, 
potężne błyskawice elektronowe 
zwiększały niesaanowitość otocze­
nia. Barze przypomniały się du­
chy Bowskiego. Spojrzała więc na 
niego. Stał obok Tiny, podążając 
wzrbkiem za smugami reflektorów.

Na freskach widać było jakieś 
zbiorowe sceny, przedstawiające 
być może wojnę, a może klęskę 
epidemii. Dużo postaci przedsta­
wiono w otoczeniu figur kształtem 
przypominających odwrócone ser 
ca, prawdopodobnie symboli ognia, 
Wszystkie rzeźby były w charak­
terystyczny sposób 2denaturalizo- 
wane. Sprawiało to wrażenie, że 
po wykonaniu zostały one pocięte 
na fragmenty 1 poprzestawiane. 
Tysiące przypuszczeń kotłowało w 
myśli dziewczyny. Czuła się pod­
nieconą' jak strzelec idący po tro­
pie zwierzyny.

W pewnej chwili znalazła się w 
pobliżu fotografów i umówiła się 
z nimi, kiedy będzie mogła obej­
rzeć wszystkie zdjęcia. „To wszyst­
ko pomniki- sprzed milionów lat“
— myśłała w zachwycie patrząc na 
skałę, pośrodku której świeciła o- 
grontna wypolerowana tarcza, z 
której rozchodziły się promienie 
podobne do smug otaczających 
księżycowy krater Copernicusa.

1
Pomyślała o tym, jakby się do­

stać na górę, gdy w tern posłysza­
ła w pobliżu po cichu wypowie­
dziane słowa.

— Patrz, co za majestat, 
zbrodnia i profanacja, co oni 
taj robią. Są rzeczy wieczne...

Wychyliła się zza bloku. Na 
widok Bowski umilkł a Tina 
ześmiała się.

— Szukaliśmy właśnię ciebie — 
powiedziała. — Jak się Ty nie 
boisz sama się oddalać?

— Czego mam się bać — szcze­
rze zdziwiła się Bara, spostrzegła 
jednak, że Bowski łokciem daje 
znak Tinie, więc zamilkła. •

„To tak? Czyżby jednak między 
nimi...“ Nagle posłyszała za sobą 
ożywioną rozmowę. Obejrzała się 
i ujrzała człowieka z latarką, któ­
ry żywo gestykulując, tłumaczył 
coś Metsuoce.

— Nieszczęśliwy wypadek ■— po­
słyszała czyjś głos.

Gdy zbliżyła się, człowiek z la­
tarką mówił.

— Przyszliśmy na zmianę i ni­
kogo nie zastaliśmy „

— Gdzie pracowaliście? — krót­
ko uciął profesor.

— Pod północnym wejściem.
— Chodźmy 1
Szli szybko korytarzami, zstępu­

jącymi wyraźnie w dół.
— Przed paru dniami odkryliś­

my jakiś labirynt — tłumaczył 
Matsuoki — coś jakby ujście pod­
ziemnego kanału. Znaleźliśmy czę­
ści jakichś mechanizmów. Nigdzie 
dotąd nie spotkaliśmy czegoś po­
dobnego, tutejsi mieszkańcy nie 
znalh nawet kół i podróżowali w 
lektykach. Znaleziony tryb stano­
wi prawdopodobnie część pompy 
wodnej.

Profesor nagle się odwrócił i za­
gadnął idącego w tyle człowieka 
z latarką: — Czy zasypisko już 
odkopane?

— Od czasu gdyśmy skończyli 
tzmianę, posunęli się najwyżej dwa 
metry. Znów są jakieś posągi.

Niebawem znaleźli się na miej­
scu. Stropy tu były jeszcze wyż­
sze niż poprzednie. Skały tworzą­
ce ściany niosły wyraźniejsze śla­
dy zniszczenia. Piętrowe tarasy 
zamykały lejkowato rozszerzający 
się korytarz. Dziwaczne długie ryn 
ny opierały się o ścianę. Przy 
nich stało dwoje ludzi uzbrojo­
nych w narzędzia wiertnicze.

— Tu skończyliśmy wczoraj pra­
cę — wyjaśnił człowiek z latarką.

Bara spojrzała we wskazanym 
kierunku. Widniały tam niedawno 
odkopane fragmenty rynien, gru­
dy odrzuconej ziemi a na świeżo 
Odsłoniętej ścianie, pochylona ku 
dołowi twarz jakiejś spadającej 
postaci.

Wydało się Barze, że część rzeź­
by byta oczyszczona za pomocą 
kompresora powietrznego. Partie 
czoła lśniły jak cdpolerowane, a 
w oczodole świeciło ciemnozie­
lone malachitowe oko. Miało ono 
owalny kształt i wyglądało jak 
oko owada pod mikroskopem. Jak 
musi wyglądać świat oglądany ta­
kim okiem? — pomyślała, przypo­
minając sobie, że kiedyś czytała 
coś na ten temat. /

Matsuoki, Erivan i Dag Rossa o- 
bejrzeli tymczasem . uważnie ścia­
ny i zliżyli się do żelaznego ko­
la, które wiśiałd pomiędzy ryn­
nami.

Bara podeszła bliżej i przyjrzała 
mu się uważnie, i Ogromne tryby 
były ezęściow7o wyłamane. Po jed­
nej stronie tarczy pożywionej 
szprych, widniał drugi obwód o 
mniejszej średnicy z wyżłobionym 
brzegiem.

Ciekawe! — mruknął Matsuoki
— to koło przedtem stało opatie
o rynny. /

— Wygląda na tryb olbrzymie­
go zegara — powiedział Dag Rossa.

Wracając zwiedzili jeszcze kilka 
wnętrz mieszkalnych. Obok gigan­
tycznych wykutych w7 skałach łoż­
nic, niekiedy pokrytych zbutwia­
łymi resztkami tkanin, wykona­
nych prawdopodobnie z włókien 
roślinnych, wszędzie można było 
spotkać niskie kamienne stoły, słu­
żące prawdopodobnie jednocześnie 
za grobowce. Ściany komnat w 
mniejszym lub większym stopniu, 
zależnie od stanu zamożności wła­
ścicieli, pokryte były rzeźbami, i 
tu faliste motywy powtarzały się 

u" stale. Spotykano równie często me.
" talowe sprzęty codziennego użyt- 

jej ku, których przeznaczenia niekię- 
ro- dy trudno było odgadnąć. Rza­

dziej trafiały się pośmiertne 
szczątki mieszkańców tych lochów. 
Wyglądało, że ludność wyginęła 
powoli i szkielety, które spotyka­
no, należały do ostatnich przed­
stawicieli rodu istot rozumnych 
na tej planecie.

Zapylany przez Barę na ten te­
mat Matsuoki rozłożył bezradnie 
ręce.

— Trudno cośkolwiek powiedzieć 
zanim nie zdobędziemy bezspor­
nych danych. Zrozumienie symbo­
liki tych fresków dużo by mogło 
wyjaśnić. Te tarcze prawdopedob- 

' nie wyobrażają słońce. Mamy po­
za tym kilka tablic, na których 
są ślady jakiegoś pisma.

Resztę dnia Bara spędziła w pra. 
cowniach mieszczących się w ba- 

. rakach, gdzie segregowano mate­
riały naukowe. Na podstawie za­
wartości lekkiego ołowiu, będące­
go prociuktem rozpadu uranu w 
próbkach podkładów, ustalono 
wiek formacji geologicznych pod­
ziemnego miasta. Udało się rów­
nież ustalić w szeregu wypadkach 
czas przebywania pod ziemią szkie 
letów. Otrzymane daty zgadzały 
się z pizewidywaniami Bary.

Później dziewczyna zajęła się 
studiowaniem materiału fotogra­
ficznego. 1 znów zagadkowa, de- 
naturalistyczna technika Fidiaszów 
tej planety, przykuła jej uwagę. 
Poza nielicznymi wyjątkami nie 
mogła uchwycić sensu bareliefów.

Dziewczyna oglądała właśnie 
zdjęcie przedstawiające dwa prze­
sunięte względem siebie półkola, 
które złożone razem przedstawiały 
tarczę, u podstawy której wyryso­
wany był stożek, a nad nim, po­
czynając od górnego obwodu, bie­
gły faliste linie. „Dlaczego słońce 
przedstawiają oni w ten sposób”?
— pomyślała, odkładając zrezygno­
wana fotografię.

Wieczorem przy kolacji potwier­
dziła się alarmująca wiadomość 
usłyszana w podziemiu. Dwoje lu­
dzi zaginęło bez śladu i wszelkie 
poszukiwania jak dotąd były bez­
owocne. Matsuoki szybko zorga­
nizował brygadę ratowniczą, któ­
ra miała jeszcze raz zbadać miej­
sce •wypadku i przeprowadzić po­
szukiwania.

— Jestem jak ślepy — mówił 
profesor, szykując się do wyjścia,
— Nie ma żadnego planu, istne 
cuda.

Stojący opodal Bowski uśmiech­
nął się tajemniczo.

— Z tym należało się liczyć — 
powiedział.

— Nie rozumiem — wzruszył ra­
mionami, dotknięty profesor, lecz 
nie dokończył zdania, gdyż za ok­
nami rozległ się klakson samocho­
du.

W barakach pozostali tylko przy­
bysze z Wenus, którzy ze względu 
na zmęczenie i nieznajomość tere­
nu nie pojechali na poszukiwania.

Po wyjściu profesora i ekipy 
Bowski usiadł, aby dokończyć 
przerwanej kolacji. Dziwnie za- 
brzmiał w ciszy odgłos odsuwa­
nego krzesła i brzęk sztućców « 
talerz.

Po chwili profesor Rigo Watt 
zbliżył się do stołu.

— Zdaje się. że domyślacie się 
czegoś o losie zaginionych kole­
gów? — spytał.

Bowski wytarł usta i uśmiechną1
sl<.

(Ciąg dalszy za tydzień)


